
C ena num eru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
W ychodzi trzy razy tygodniow o: w e w torek, czw artek i sobotę.

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty , 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem  3,00 zł.

W  w ypadkach nieprzew idzianych  spow odow anych siłą  w yższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia  pracy  it.p .) abonęnt nie m a praw a żąda­

nia niedostarczonych num erów  lub odszkodow ania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15 gr. 
na str. 2-łam . 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr.

J Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Teleian N r. 59. K onto czekow e ?P . K . O . N r. 145266.

C zcionkam i drukarni B . M iłoszew skiego w  N ow em m ieście n. D r  w .

Rok Ili. | Nowemiasto n. Drwęcą, czwartek dnia 18 czerwca 1936 r. | Nr. 70

Zbrojenie niemieckie.
„R evue H ebdom adaire“ zam ieszcza artykuł 

J. M aupasa o now ej arm ji niem ieckiej. A rtykuł 
ten w zbudził w ielką uw agę w prasie św iatow ej 
i nie od rzeczy będzie przytoczyć w yw ody au ­
tora przynajm niej w streszczeniu .

M aupas oblicza, ilu żołnierzy m ieć będą  
N iem cy po przeprow adzeniu ćw iczeń w ojsko­
w ych roczników od 20 do 25 lat i odnow ieniu  
ćw iczeń roczników starszych, co obecnie się  
dzieje. N iem cy potem m ieć będą: 2.500  000  
żołnierzy od 20 do 25 lat i 7.700  000 rekrutów , 
w yćw iczonych ty lko częściow o w w ieku od 18  
do 19 lat, żołnierzy od 25 do  35 lat 5 m iljonów , 
od 35 do 40 lat 2 m iljony, od 40 do 45 lat 
1 100  000. O gółem N iem cy zm obilizow ać m ogą 
w najlepszym  w ypadku 11 m iljonów żołnierzy. 
W yniki poborów  w  roku ubiegłym  były pom yśl­
niejsze niż przed w ojną, za zdolnych  do służby  
w ojskow ej uznano 83 proc, poborow ych (w ro ­
ku 1913 ty lko 76 proc). A ż zrealizow ana zo ­
stanie w zupełności pow szechna służba w ojs­
kow a, stan przedstaw iać się będzie następująco:

W ojsko  550  000  ludzi, Landespolizei 100  000, 
żołnierzy starszych 100000, służby pom ocnicze 
300  000.

D o tego doliczyć należy form acje półw oj-  
skow e. W  N iem czech tak sam o jak w e Francji 
będą roczniki z m niejszą ilością poborow ych  
(roczniki, urodzone w ciągu w ojny), ale i tak  
liczba rekrutów będzie znaczna, około 350000, 
rekrutów urodzonych po 1919 roku będzie po ­
tem w każdym  roczniku około 600  000. M obi­
lizację w N iem czech przeprow adzić m ożna nad ­
zw yczaj szybko, bez najm niejszych przeszkód.

W  jakim kierunku pójdzie ofenzyw a nie­
m ieckiej arm ji? W edług ksiąg H itlera „M ein  
K am pf“ , N iem cy rozszerzyć m ają się w kie­
runku w schodnim , kosztem  słow ian. Pow szech­
nie m yśli się, że N iem cy fortyfikują N adrenję, 
aby w ten sposób m iały w olną rękę na w scho­
dzie. N ie w olno nam  jednak  zapom inać, że H it­
ler w sw ej książce ,,M ein K am pf“ pisze, iż na  
w schodzie nie będzie m ożna niczego przedsię­
w ziąć, dokąd Francja nie będzie zniszczona. 
N ow a arm ja niem iecka jest przygotow ana do  
szybkiej ofenzyw y, która pokierow ana m ogłaby  
być przez H olandję i B elgję lub Szw ajcarję. 
Połow a załogi, przydzielona do „służby pracy“ , 
skoncentrow ana jest na zachodniej granicy N ie­
m iec, a 20 proc, znajduje się nad granicą  
czechosłow acką.

Państw a, przez które szłaby niem iecka 
ofenzyw a, nie m ają złudzeń żadnych. B elgja, 
jak  w iadom o, czyni w ielkie przygotow ania obron ­
ne. W  Szw ajcarji uchw alono w niosek, w edług  
którego rządow i przyznaje się kredyt 235 m il­
jonów franków  szw ajcarskich na obronę państ­
w a, to stanow i niem al połow ę budżetu . Szw aj-  
carja rów nież fortyfikuje sw e granice.

R ząd holenderski dom agał się kredytu w  
w ysokości 546 m iljonów złotych holenderskich  
dla przeprow adzenia zarządzeń obronnych na  
granicach. Tw ierdzi się, że w edług t. zw . „Pla­
nu Eppa“ przez otw arte granice holenderskie 
łatw o przejść m ogłyby  zm otoryzow ane oddziały  
niem ieckie, które potem  utrudniałyby m obilizac­
ję. Francusko-belgijską I i n  j ę fortyfikacyjną  
N iem cy om inęłyby przez H olandję.

Jednym  z pierw szych celów  w ojska niem iec­
kiego m oże być także A ustrja. W ażnem  jest 
także, że N iem cy w ybudow ały fortyfikację  
w zdłuż granicy czechosłow ackiej. Zbrojenia  
niem ieckie odbiły  się także eohem w państw ach  
północnych, które w idzą, że nie w ystarczy  
ogłosić się państw em neutralnem , lecz że po ­
trzebne są środki, aby w olę tę przeforsow ać i 
i że konieczne dlatego są zarządzenia obronne, 
jak to czyni Szw ajcarja, gdzie rząd zarządał 
dodatkow ego kredytu  13 m iljonów  koron szw aj­
carskich dla budżetu w ojskow ego.

Bestialskie napady szturmowców gdańskich 
na Polaków.

G D A N SK . W  ciągu soboty i niedzieli dosz­
ło w G dańsku do dalszych burd ulicznych któ ­
rych ofiarą w  kilku w ypadkach padli obyw atele  
polscy, w zględnie Polacy obyw atele gdańscy.

N ajjaskraw szy z tych w ypadków zdarzył 
się na ul. Langgasse w niedzielę popołudniu.

,.N apraw iacze" czy... popsuje?
I. K . C . donosząc o zjeździć, który odbył 

się z in icjatyw y „Parlam entarnego Zw iązku  
grup działaczy społecznych**, czyli inaczej  
„Zw iązku napraw y R zplitej“ (t. zw . napraw ia­
czy), pisze: W  sferach politycznych żyw o om a­
w iane jest pow ołanie do życia w ubiegłą nie­
dzielę now ej organizacji politycznej, skupiającej 
się w okół t. zw . „parlam entarnego  zw iązku  dzia­
łaczy społecznych**, łącządego daw nych „napra-  
w iaczy“ . W skazuje się, że nie czekając na  
w yniki prac. płk. A dam a K oca, który z ram ie ­
nia Zw iązku Legjonistów przygotow uje w skrze­
szenie organizacyjne obozu, hołdującego ideo ­
logii M arsz. Piłsudskiego, w chodzący poprzed­
nio da tego obozu t. zw . „napraw iacze**, stw o ­
rzyli w łasną organizację, jakby ubiegając in ic­
jatyw ę płk. K oca.

Lecz znam ienna, że w program ie tej organi­
zacji, nie m ającej jeszcze nazw y, znalazło się 
dążenie do planow ej przebudow y ustroju libe- 
ralno-kapitalietycznego na ustrój „zorganizow a­
nej gospodarki społecznej**. C o się kryje pod  
t e m określeniem : solidaryzm , korporatyzm  
czy w prost kom unizm —  trudno pow iedzieć. 
N ie ulega jednak w ątpliw ości, że chodzi tu o  
prow adzenie w Polsce „planow ej** gospodarki i 
dalsze ograniczenie in icjatyw y pryw atnej oraz  
podw ażanie zasady w łasności pryw atnej.

N a czele tej bezim iennej organizacji m a sta­
nąć „C entralna R ada D ziałaczy Społecznych** 
w składzieS lO O  osób, z ceego 75 w ybrano na  
zjeździe niedzielnym pozostałych zaś 25 m a po­
w ołać centralny kom itet w ykonaw czy  z różnych  
terenów pracy.

D o centralnego kom itetu w ykonaw czego  
w ybrano m . i. posłów : C zesław a D ębickiego, 
Surzyńskiego, K am ińskiego, Ignacego N ow aka, 
senatorów : M alskiego, O lew ińskiego, dyr. K ierz- 
kow skiego itd ., co św iadczy, że m a się tu do  
czynienia z grupą działaczy, w ystępujących  
kolejno pod  nazw am i: „Straży  kresow ej**, „M ło ­
dej Polski* '. „R ad Ludow ych**, „Zw iązku N a­
praw y R zeczypospolitej**  itp .

Zjazd niedzielny tych deiałaczy, który zgro­
m adził przeszło 200 osób, był zam knięty dla  
prasy.

100 tysięcy godzin pracy na FON ofiarowali 
robotnicy zakładów Starachowickich.

W  piątek przybył do Zakładów StarachÓ - 
w ickich Pan Prezydent R zplitej prof. Ignacy  
M ościcki w tow arzystw ie p. m inistra  spr. w ojsk. 
gen.^K asprzyckiego. Podczas zw iedzania  fabry ­
ki w ręczona została Panu Prezydentow i uro ­
czyście przez delegację robotniczą uchw ała 
przekazania 100.000 godzin pracy na Fundusz  
O brony N arodow ej.

Pan Prezydent R zplitej w przem ów ieniu  
sw em podziękow ał w  im ieniu O jczyzny za ofia­
rę św iata pracy.

Dodatnie saldo handlu zagranicznego w maju r. b.

W A R SZA W A . W edług tym czasow ych obli­
czeń G łów nego U rzędu Statystycznego bilans  
handlu zagranicznego R zeczypospolitej Polskiej 
i W olnego M iasta G dańska w m aju r. b. przed ­
staw iał się następująco: przyw ieziono tow arów  
na ogólną sum ę 81 m iljonów 173 tysiące zł., 
w yw ieziono zaś za 85 m iljonów 173 tysiące zł., 
zatem  dodatnie saldo w m aju w ynosi- 4 m iljony  
złotyeh.

Z przem aszerow ującego oddziału partji nar.-so- 
cjalistycznej, niosącego zw inięty sztandar, w y ­
skoczyło w  pew nym  m om encie trzech przyw ód ­
ców , którzy napadli na przechodzącego w tym  
m om encie ulicą obyw atela polskiego^ oficera  
rezerw y, pracow nika oddziału gdańskiego cent­
rali rolników p. C hm ielew skiego i za niesaluto- 
w anie sztandaru, pobito go kastetam i do utraty  
przytom ności.

N a tej sam ej ulicy w kilka m inut później 
napadnięty  został student politechniki gdańkiej, 
obyw atel polski, W ojciech O rszulak, który w  
podobny sposób został pobity do utraty  
przytom ności.

Policja w  tym w ypadku nie in terw enjow ała  
m im o, że była w eyw ana na pom oc przez Po ­
laków , którzy zajście obserw ow ali. W  czasie  
napadu w „D eutsches H aus“ szczególniej w y ­
różnił się m ąż zaufania partji nar.-socjalistycz­
nej, Polm an, który w zyw ał do bicia Polaków (l)  

D alszy w ypadek zdarzył się aa Toepfergasse, 
gdzie onegdaj w ieczorem Polak, obyw atel 
gdański, p. Leon K oźniarek, napadnięty został 
przez trzech um undurow anych hitlerow ców , 
którzy kilkakrotnie uderzyli kastetam i po gło ­
w ie raniąc go pow ażnie. K oźniarka praew iozło  
pogotow ie do szpitala.

W szystkie  te w ypadki w yw ołały w śród lud ­
ności polskiej silne zdenerw ow anie  i zaniepoko ­
jenie. Ludność oczekuje od w ładz polskich, iż  
przez odpow iednie kroki zapew ni jej bezpie­
czeństw o na terenie W olnego M iasta.

Interwencja gen. komisarza Rzplitej.
G D A N SK . W obec w ypadków pobicia Po ­

laków , w ciągu soboty i niedzieli w G dańsku, 
kom isarz generalny R .P . m in. Papee in terw en- 
jow ał u  zastępcy prezydenta senatora spraw ied ­
liw ości W iercińskiego-K aisera żądając ukarania  
w innych i napraw ienia krzyw d i szkód m ater­
ialnych oraz gw arancji bezpieczeństw a i spoko ­
ju na przyszłość.

Senat przyrzekł w ydać stanow cze zarzą­
dzenia w tym kierunku.

Rzemiosło z całej Polski na Targach Gdyńskich
Targi G dyńskie otrzym ały w ostatnich  

dniach zgłoszenia od rzem iosła ze w szystkich  
stron  Polski, które doceniając znaczenie Targów  
G dyńskich, dąży tą drogą do osiedlenia się na  
stale  w  G dyni, co niew ątpliw ie um ożliw i w yeli­
m inow anie niesolidnego i niefachow ego ele­
m entu rzem ieślniczego w G dyni.

Zw łaszcza rzem iosło m eblow e z. zaplecza  
przez udział w Targach  G dyńskich stw arza so ­
bie drogę do poznania rynku i zdobycia klijen- 
ta na przyszłość.

Litwa musi się zdecydować na nawiązanie 
kontaktu z Polską.

N a łam ach „Frankfurter Ztg.“ pojaw iła się  
w niedzielę ogrom nie ciekaw a korespondencja  z 
W ilna, w której autor stw ierdza, że m iasto to  
cierpi bardzo na skutek nieuregulow anych sto ­
sunków m iędzy Polską a Litw ą. Litw a— w y ­
w odzi autor —  odczuw ając niem iecki nacisk na  
K łajpedę, chciała i chce rozszerzyć sw e w pły ­
w y w W ilnie. Zbyt jest jednak rozsądną, by  
szukać pom ocy w M oskw ie i dlatego próbuje  
znaleźć poparcie o t. zw . Ententę B ałtycką.

Jednakow oż państw a te nie zdradzają żad ­
nej ochoty popierania pretensyj Litw y do W il­
na. Litw a dalej trw a w uporze i nie chce  pod ­
jąć norm alnych stosunków z Polską, obaw iając 
się, że zbliżenie to w zm ogłoby  niew spółm iernie  
ciągle żyw e w pływ y kulturalne Polski na  
Litw ie.

O stry kurs na terenie W ileńszczyzny ze  
strony Polski do litew skich organizacyj stano ­
w ić m oże polski środek presji w stosunku do  
K ow na, m im o to jednak Litw a będzie się m u- 
siała adecydow nę na naw iązanie jakiegoś kon ­
taktu z Polską.



G Ł O S L U B A W S K I

S p ra w ie d liw o śc i s ta ło s ię z a d o ść  
Morderca policjanta Manikowski zawisł 

na szubienicy
C z y te ln ic y n a s i p rz y p o m in a ją  so b ie z a p ew ­

n e h is to r ję m o rd e rs tw a  w  P e lp lin ie , d o k o n a n e g o  
n a o so b ie p o s te ru n k o w e g o P . P . ś . p . A n a sta ­

z e g o  Z m u ry .
Z a sw ó j c z y n , z b ro d n ia rz Ja n M a n ik o w sk i 

o d p o w ia d a ł p rz e d są d e m O k rę g o w y m  w  S ta ro ­
g a rd z ie  i m o c ą  w y ro k u  w  d n iu  1 1  s ty c zn ia 1 9 3 6  r . 
z o s ta ł sk a z a n y  n a k a rę śm ie rc i  p rz e z  

p o w ie sz e n ie .
S ą d  A p e lac y jn y z a tw ie rd z ił w y ro k  p ie rw ­

sz e j in s ta n c ji n ie d o p a trz y w sz y s ię ż a d n y c h  
o k o lic zn o śc i ła g o d z ą c y c h .

P a n  P re z y d e n t R . P . n ie sk o rz y s ta ł w  s to ­
su n k u d o  M a n ik o w sk ie g o z p ra w a ła sk i, w o b e c  
c z eg o  w y ro k  s ta ł s ię o s ta te c z n ie p ra w o m o c n y .

W y k o n a n ie w y ro k u  z o s ta ło w y z n a c z o n e n a  

d z ień  1 3 b . m . o g o d z . 8 ra n o .
M a n ik o w sk i z a w ia d o m io n y o o d rz u c e n iu  

je g o p ro śb y o u ła sk aw ien ie p o s ta n o w ił sa m  
o d e b ra ć so b ie ż y c ie . D o c e lu te g o  u ż y ł  
k ilk u  d ru c ik ó w  z  p rz e w o d ó w  e le k try c z n y c h , k tó ­
re p rz e m y c ił d o sw e j c e li w  je d n y m  z ro g ó w  
m a ry n a rk i, p rz e c in a jąc  so b ie  ż y ły u rą k . S traż  
w ię z ie n n a z a w e zw a ła le k a rz a , k tó ry s tw ie rd z ił, 
ż e z ra n ie n ie n ie je s t n ie b e z p ie c z n e . F a k t te n  
p ra e d łu źy ł ż y c ie sk a za ń c o w i o p ó łto re j g o d z in y  
p o n ie w a ż e g z e k u c ja , k tó ra  b y ła  w y z n a cz o n a n a  
g o d z in ę  8 , z o s ta ła  w y k o n a n a  d o p ie ro  o  g o d z . 9 .2 8 .

O sta tn ie j p o c iec h y  re lig ijn e j u d z ie lił sk a z a ń ­
c o w i k a p e la n  w ię z ie n ia w  S ta ro g a rd z ie  

k s . S u m iń sk i.
T u ż p rz e d -s tra ce n ie m  M a n ik o w sk i z łam a ł  

s ię  z u p e łn ie , o k a z u ją c  p a n ic z n y  lę k  p rz e d śm ie r ­
c ią . P ro s ił k a p e la n a , b y p a m ię ta ł o n im  t m o ­
d lił s ię z a n ie g o . P rz ed w e jśc ie m  n a s to p n ie  
sz u b ie n ic y  z ro b iło  m u  s ię n ie d o b rz e , p o p ro sił  
w ięc o k ro p le w a le r ja n o w e , a n a s tęp n ie z w ró c ił  
s ię d o k a ta B ra u n a z p ro śb ą o z a w ią z a n ie m u  
o c z u . W  o s ta tn ie j c h w ili m o d lił s ię ż a r liw ie .

O  g o d z . 9  2 8  M a n ik o w sk i p o n o sz ą c z a s łu ż o ­
n ą k a u ę z a sw e ro z lic z n e z b ro d n ie , z a w is ł n a  
sz u b ien ic y . W  c h w ilę p ó ź n ie j le k a rz u rz ę d o w o  
s tw ie rd z ił je g o  z g o n .

Inspektor Policji Czeskiej przed sądem polskim
K A T O W IC E . P rz e d S ą d e m  O k rę g o w y m  w  

R y b n ik u o d b y ła s ię se n sac y jn a ro z p raw a p rz e -  
c iw W o c z esk ie j p o lic ji ś le d cz e j, S t. K u b ik o w i,  
k tó ry o sk a rż o n y  b y ł o n ie le g a ln e  p rz e k ro c ze n ie  
g ra n ic y  p o lsk ie j w  c e la c h  sz p ieg o w sk ic h . O sk a r­
ż o n y K u b ik w  d n . 2 k w ie tn ia  p rz e k ro c z y ł „ z ie ­
lo n ą g ra n ic ę* * i tu  z o s ta ł sc h w y ta n y  p rz e z  p o l­
sk ą s tra ż g ra n ic z n ą . P rz y trzy m a n y  K u b ik u s i­
ło w a ł z b ie c , a g d y  to m u  s ię  n ie  u d a ło , c h c ia ł 
p rz e k u p ić p o lsk ą s tra ż g ra n ic z n ą k w o tą 2 0 0  
k o ro n c z e sk ic h . Ś w ia d k a m i z a trz y m a n ia  K u b ik a  
b y li p o g ra n ic z n i s tra ż n ic y c z e sc y , k tó rz y ż ą d a ­
l i u w o ln ien ia g o , g ro ż ą c u ż y c iem  b ro n i.

N a ro z p ra w ie K u b ik n ie p rz y z n a ł s ię d o  
w in y , s tw ie rd z a jąc ż e z o s ta ł w z ię ty p rz e m o cą  
a n a z a rzu t u s iło w a n ia  p rz e k u p ien ia  s tra ż y , K u ­
b ik  o d p o w ie d z ia ł, ż e w  C z ec h o s ło w a c ji te g o  ro ­
d z a ju w y p a d k i z d a rz a ją s ię n a k a ż d e m k ro k u . 
K u b ik  je s t z n a n y m  sz o w in is tą c z e sk im  i d z ię k i 
n ie m u  w ie lu P o la k ó w z o s ta ło o sa d zo n y c h w  
c z e sk ic h  w ię z ie n ia c h . W  w y n ik u  ro z p ra w y  są d  
sk a za ł c z e sk ie g o  in sp e k to ra p o lic ji K u b ik a n a  
1 3 m ies ięc y  w ięz ien ia , 3 0 0  z ł. g rz y w n y  i o p ła ­
c e n ie k o sz tó w  są d o w y c h .

R o z p ra w ie p rz y s łu a n iw a li s ię d e le g a t m in i­
s te rs tw a sp ra w  Z a g ra n ic z n y ch  z  W a rsz a w y , o ra z  
w ic e k o n su l c z e sk i z K a to w ic .

Przeżycia własne P rz e d ru k w z b ro n io n y .

Z  k a r ty ż y c ia le g jo n is ty

„ L e g ji C u d z o z ie m sk ie j" .
1 5  (C ią g d a lsz y )

O b u d z iłe m s ię w iz b ie e h o ry c h . L e k a rz  
d a l m i z a s trzy k w z m ac n ia ją c y i z a sn ą łe m  n a  
d łu g ie g o d z in y . B y ła to je d n a je d y n a p ró b a  
u c iec z k i, z a ż a d n e sk a rb y  św ia ta n ie z g o d z ił­
b y m  s ię d o p o w tó rn e g o  je j z re a liz o w a n ia . 
W  sz p ita lu  p rz e b y w a łe m  o k o ło 1 0 -c iu d n i, p o ­
te m  z p o w ro te m  d o p lu to n u łą cz n o śc i. Z o s ta ­
łe m  p rz y d z ie lo n y d o in n e j d ru ż y n y , g d y ż d o ­
w ó d ca  p lu to n u z a p y ta ł s ię d la cz e g o p o w z ią łe m  
d e c y z ję u c iec z k i, ja w  k ró tk ic h s ło w a c h  lu s tro ­
w a łe m  trak to w a n ie  p rz e z  d ru ż y n o w e g o G a rc ie ,  
o z a b ru d z e n iu m i so r t m u n d u ro w y c h p rz e z ta ­
k o w e g o „ i w ła śn ie p rz e d  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  z a  
z a b ru d z e n ie p o w z ią łe m  z a m ią r u c ie c z k i* * , p rz y ­
to c z y łe m  p rz y k o ń c u . N ie w ie m , c z y o p o w ia ­
d a n ie m  te m  w z ru sz y łem sw eg o p rz e ło ż o n e g o , 
ty le je d n ak ż e , ż e p rz y  k o ń c u  w y ra z ił s ię ty lk o  
„ a le n a u c z y łe ś s ię c h ło p c z e w  a re szc ie d o b rz e  
w ła d a ć ję zy k ie m  f ra n c u sk im * * .

O d te j c h w ili p rz e s tan o m n ie sz y k a n o w a ć ,  
w y k ład a n e w  łą c z n o śc i p rz e d m io ty  n ie b y ły  m i 
o b o e , g d y ż  ja k w iad o m o s łu ż b ę w  w o jsk u p o l­
sk im o d b y łe m w łą c zn o śc i. P rz y p o m n ie n ie  
n a d a n ia i o d b io ru a lfab e tu „ M o rse g o * * a p a ra ­
tu ra te le fo n ic z n a , te le g ra f ic z n a i ra d jo w a n ie  
n a s trę c zy ły  m i ż a d n e j tru d n o śc i.

Eskadrę samolotów dla wojska
ofiaruje Zw. Zawodowy Pracown. Lotnictwa-

W A R S Z A W A . W c z o ra j o b ra d o w a ł 8 -m y  
w a ln y z jaz d  Z w ią zk u Z a w o d o w e g o P ra c o w n i­
k ó w  L o tn ic tw a w  P o lsce .

P o  z a g a je n iu  o b ra d  o b e c n i z ło ż y li h o łd  p a ­
m ięc i M a rsza łk a  P iłsu d sk ie g o , p o c ze m  p o w z ię li  
u c h w ałę , m o cą k tó re j p ra c o w n ic y lo tn ic tw a w 
P o lsc e z o b o w iąz u ją  s ię d o w y b u d o w an ia w ła s ­
n y m  k o sz te m i p ra c ą i o fia ro w a n ia w o jsk u  
e sk a d ry  sa m o lo tó w .

P o  w y s ła n iu  d e p e sz h o łd o w n ic z y c h d o P .  
P re z y d en ta  R . P ., R z ą d u i w ład z , p rz e m ó w ie n ia  
p o w ita ln e w y g ło s ili: sz e f D e p a rta m e n tu A e ro -  
n a u ty k i M . S . w o ja k g e n . L . R a y sk i, o ra z w  
im ie n iu M in is tra O p ie k i S p o łe cz n e j ra d c a  
W ró b le w sk i.

P o p o s ie d ze n iu in a u g u rac y jn em u c z e s tn ic y  
z ja zd u z ło ży li w ie ń c e n a G ro b ie N ie z n a n e g o  
Ż o łn ie rz a i p rz e d  p o m n ik ie m  lo tn ik a .

Wycieczka szkolna z Łodzi zatruta szynką 
w Warszawie.

10 dzieci i nauczyciel ciężko chorzy
— w szpitalu.

T ra g ic z n e m u w y p a d k o w i u le g ła o n e g d a j  
w y c ie c zk a u o z n ió w  z Ł o d z i, p rz y b y ła n a z w ie ­
d z e n ie W a rsza w y .

W y c ie c zk a  u c z n ió w  sz k o ły  p ra c y  w  Ł o d z i, 
z ło ż o n a  z 2 4 d z iec i, p o d k ie ro w n ic tw e m ! n a u ­
c z y c ie la p . R o m a n a P ie trz a k a , p rz y b y ła e to s to ­
l icy w  so b o tę  ra n o .

W y c ie c z k a z a m ie szk a ła w  sc h ro n isk u m ie j-  
sk ie m  p rz y  u l. L e szn o  n r . 1 0 9 .

D z ia tw a p rz e z d w a d n i z w ie d z a ła s to lic ę ,  
a w c zo ra j o k o ło g o d z . 5 p o p o ł, w ró c iła d o  
sc h ro n isk a , b y  z je ść k o lac ję i w ró c ić d o  Ł o d z i.

P . P ie trz a k  k u p ił w  są s ie d n im  sk le p ie sp o ­
ż y w c z y m  A n ie li W ło d a rsk ie j (L e szn o 1 1 2 ) k ilo ­
g ra m  sz y n k i, k tó rą w y c ie c zk o w icz e z  a p e ty te m  
sp o ż y li.

G d y  d z ia tw a z a cz ę ła  p a k o w a ć sw o je d ro ­
b ia z g i, je d e n  z u c z n ió w  d o s ta ł s iln y c h b o le śc i,  
p o łą c z o n y c h  z o b ja w a m i z a tru c ia .

W  c ią g u p a ru  m in u t z a c h o ro w a ło k ilk u n a ­
s tu  je sz c z e u c z n ió w  o ra z n a u c zy c ie l i je g o  ż o n a ,  
b io rąc a ró w n ie ż u d z ia ł w  w y c ie c zc e .

W e z w an o  n a ty ch m ia s t p o g o to w ie , le k a rz  
k tó ry  z a ją ł s ię c h o re m i. s tw ie rd z a ją c , ż e s tan  
je d e n a stu  o só b  je s t b a rd z o p o w aż n y  w o b e c  c z e ­
g o  m u s ia n o je p rz e w ie ź ć d o  sz p ita la .

Najwięcej gruntów włościańskich scalono 
w woj. wschodnich, najmniej w zachodnich.

Z  o g ó ln e g o  o b sz a ru  4 .0 5 1 .8 5 8 h a g ru n tó w  
d ro b n o -ro ln ic z y ch , sc a lo n y c h  d o 1 9 3 5 r . w ł. n a j­
w ię c e j s to su n k o w o p rz y p ad a n a w o j. b ia ło s to c ­
k ie , w  k tó re m  sk o m a so w a n o  d o ty ch c z as 9 2 6 .4 5 5  
h a . D ru g ie m ie jsce p o d  w z g lę d e m  o b sz a ru ju ż  
sc a lo n e g o z a jm u je w o j. w o ły ń sk ie z 6 2 8 .3 8 4 h a  
sc a le n ia .

W  c z te re c h w o j. c e n tra ln y c h  b e z b ia ło s to c ­
k ie g o  sk o m a so w a n o 1 .1 3 7 .2 9 6  h a , a w  c z te re c h  
w sch o d n ich 1 .9 3 5 .9 7 0 h a .

N a jm n ie jsz y o b sz a r o b ię ła a k c ja sc a le n ia  
w  w o j. z a ch o d n ich ,  g d y ż  je s t o n a tu  m a ło a k tu ­
a ln a . W  w o j. p o m o rsk ie m  i Ś lą sk ie m  sz a ch o w ­
n ic a g ru n tó w  d ro b n o  ro ln ic z y c h a lb o  ju ż z n ik ła ,  
a lb o w y s tę p u je w w a ru n k a c h , u tru d n ia ją cy c h  
je j z lik w id o w a n ie ta k , ż e z a k re s s to so w a n ia  
a k c ji sc a le n io w e j je s t w  p o ró w n a n iu z in n e m i 
w o je w ó d z tw a m i d o ść  o g ra n ic z o n y . T o  te ż  w  w o j. 
z a c h o d n ic h sk o m a so w an o z a le d w ie 3 .1 6 5  h a .

L u d n o ść S id i-B e l-A b b e s s ta ran n ie o m ija  
k a ż d e g o  le g jo n is tę , sc h o d z i n a w e t z  sc h o d n ik ó w .  
W in n i ta k ie m u  s ta n o w i rz e c z y są sa m i le g jo -  
n iśc i. R o z g o ry c z e n i te m , ż e  s łu żą  w  L e g ji, d o ­
tk n ię c i w  sw e j d u m ie p rz e z z n a c zą c e le k c e w a ­
ż e n ie , o k a z a n e im  p rz e z lu d n o ść —  c z u ją s ię  
z a w sz e c z e m ś z a c z ep ie n i. N ien a u m y ś ln e p o ­
trą ca n ie n a u lic y , ta k c z ę s to  z d a rz a ją c e  s ię n a  
ru c h liw sz y c h u liea c h , w y w o łu je b ó jk ę , k tó rą  
z a z w y c z a j l ik w id u je ż a n d a rm e rja lu b p a tro l  
a rm ji k o lo n ja ln e j. K o ń cz y  s ię n a tu ra ln ie c a ły  
te n in c y d e n t „ k o z ą * * .

W e jśc ie k ilk u  le g jo n is tó w  d o ja k ie g o ś lo ­
k a lu  ro z ry w k o w e g o  w y w o łu je  p o p ło c h  i n a ty ch ­
m ia s to w e o p u sz c z e n ie te g o ż p rz e z o b e c n y c h ; 
P o je d y ń cz e g o le g jo n is tę w y rz u c a s ię . N ic  e a -  
te m  d z iw n e g o , ż e o b ra ż o n y  te m  le g jo n is ta , p o ­
ra ź w tó ry  p rz y c h o d z i w  g ro n ie k ilk u k o le g ó w  
i ra z em  p rz e p ro w a d z a ją g ru n to w n y ro m o n t w  
d a n y m  lo k a lu , ro z p o c z y n a ją c o d p rz e s ta w ie n ia  
m e b li. Z  te g o te ż p o w o d u , sz c z e g ó ln ie w S id i-  
B e l-A b b e s p rz e p u s tk i o g ra n ic z o n e są d o m i­
n im u m .

Z d z iw iło  z a tem  m n ie p o s tęp o w a n ie m e g o  
d o w ó d c y , ja k  w rę c zo n o  m i z e z w o le n ie n a  o p u sz ­
c z e n ie k o sz a r. B łą k a łe m s ię p o m ie śc ie , n ie  
w ie d z ąc  ja k  c z as w y k o rz y s ta ć .

D n ie m , w k tó ry m o trz y m a łe m p ie rw sz ą  
p rz e p u s tk ę — b y ła n ie d z ie la . B e z m y ś ln ie  
p rz e c h a d z a m  s ię p o u lic ac h . P rz e ch o d z ę  o k o ło  
g o d z in y 5 -te j ‘ p rz y m e c z e c ie a ra b sk im  —  w y -  
w o łac z m o d lite w n y  z e  sz c z y tu k o p u ły m e cz e tu

Komornicy w mundurach.
O d d n . 1 l ip c a k o m o rn ic y o b o w ią z a n i b ę d ą  

p rz y  p e łn ie n iu  sw y c h  c z y n n o śc i n o s ić  m u n d u ry .
M u n d u ry  k o m o rn ik ó w  sk ła d a ć s ię b ę d ą z  

m a ry n a rk i k ro ju a n g ie lsk ieg o , z p a tk a m i n a  
k o łn ie rz u , o p a tre o n e m i g o d łe m p a ń s tw o w e m  
i z ło te m i d y s ty n k c ja m i- D o m u n d u ró w ty c h  
n o sz o n y  m a b y ć k ra w a t k o lo ru  c z a rn e g o .

K o m o rn ik o m e m ery to w a n y m n ie b ę d z ie  
p rz y s łu g iw a ło  p ra w o n o sz e n ia m u n d u ru .

Sowiety otrzymały „rewolucyjną konstytucję".
Z  g ło só w  p ra sy so w ie c k ie j o p ro jek c ie  n o ­

w e j k o n s ty tu c ji so w ie c k ie j, w y n ik a , iż n o w a  
k o n s ty tu c ja b ę d z ie w y z y sk an a ja k o p o tę ż n y  
c z y n n ik  p ro p a g a n d y  n ie ty lk o n a w e w n ą trz , le c z  

i n a z e w n ą trz .
„ R o b o c z a ja  M o sk w a * *  p isz e z u p e łn ie  w y ra ź ­

n ie , ż e s ta lin o w sk a k o n s ty tu c ja w in n a s tać s ię  
p o tę ż n e m  n a rz ę d z ie m  w a lk i re w o lu c y jn e j p ro le -  
ta r jn tó w  p a ń s tw  k a p ita lis ty c z n y c h , w a lk i z a m ie ­
rz a jąc e j d o  o b a le n ia k a p ita liz m u  i z a p ro w a d z e n ia  

d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu .
W  o p ra c o w an iu  p ro jek tu  k o n s ty tu c ji b a rd z o  

s iln ie p o d k re ś lan a je s t ro la S ta lin a o k tó ry m  
p ra sa m ó w i w  su p e r la ty w a c h .

T e k s t n o w e j k o n s ty tu c ji n a d a w a n y  b y ł w  
p ią te k  p rz e z ra d jo  w  trz ec h e m is ja ch : ra n o , p o ­

p o łu d n iu  i w iec z o rem .
W  k o ła ch  d o b rz e p o in fo rm o w a n y c h  są d zą , 

ż e g o d n o ść  g ło w y  p a ń s tw a , w e d łu g  n o w e j k o n ­
s ty tu c ji, p ia s to w a ć b ę d z ie p rz e w o d n ic z ą c y p re -  
z y d ju m  n a jw y ż sze j ra d y  Z . S . R . R .

Strajk górników w Belgjl.
100.000 robetników w białych krawatach.

Bruksela. W  d n iu  d z is ie jsz y m  w  c a łe j  B e l-  
g ji g ó rn ic y p rz y s tą p ili d o s tra jk u . S tra jk u je  
p rz e sz ło 1 0 0 ty s . g ó rn ik ó w . G ó rn ic y n a z n a k  
ż e n ie p rac u ją , z a ło ż y li b ia łe k ra w a ty , ic h o d ­

św ię tn y  s tró j.
W  p o b liż u  m ia s ta L e o d ju m  sk o n sy g n o w a n e  

są  s iln e o d d z ia ły  w o jsk a . D o ty c h c z a s p rz e b ie g  

s tra jk a  je s t sp o k o jn y .

Po 16 latach ujęto bandytą.
Poznań. N a s ta c ji g ra n ic z n e j w  Z b ą szy n iu  

p o lic ja d o k o n a ła se n sa c y jn e g o a re sz to w a n ia  
w śró d  g ru p y  re em ig ran tó w  ro b o tn ik ó w  w ra ca ją ­

c y c h z F ra n c ji d o P o lsk i.
D z ię k i p o u fn e m u  m e ld u n k o w i u ję to z b ie g ­

łe g o  p rz e z 1 6 la ty  P io tra G a łk ie w ic za o z ło n k a  
b a n d y  d y w e rsy w n e j, k tó ra g ra so w ała sw e g o  
c z a su w w o je w ó d z tw a c h w sc h o d n ic h . B a n d a ,  
ta p o d  w o d z ą b . s ie rż . M n ich a d o k o n a ła w ie lu  
n a p a d ó w  ra b u n k o w y c h . P o  n a p a d z ie  n a z a g ro ­
d ę n ie ja k ie g o P u c z y k a w  k tó re j b a n d y c i w y m o r­
d o w a li c a łą ro d z in ę sk ład a jąc ą  s ie z c z te re c h  
o só b , w ła d z e b e z p ie c z eń s tw a u ję ły w sz y s tk ic h  
o p ry szk ó w  z  w y ją tk ie m  G a łk ie w ic z a , k tó ry  z b ie ­
g ł i —  ja k  s ię p ó ź n ie j o k a z a ło  —  z n a la z ł c h le b  
w e F ra n c ji. M n ic h a i je g o w sp ó ln ik ó w  sp o d k a -  
ła k a ra n a sz u b ie n ic y .

G o łk ie w ic z p rz e b y w a ł 1 6  la t w e F ra n c ji i 
o b e c n ie , p o z b a w io n y  p ra c y , p o w ró c ił d o k ra ju ,  
g d z ie w k ró tce s ta n ie p rz e d try b u n a łe m  są ­

d o w y m .

Halle Sallesle prezydentem Llberjl
N O W Y  JO R K . Z w ią z e k  m u rz y n ó w  S ta n ó w  

Z je d n o c z o n y c h o b e jm u ją c y  c a łą lu d n o ść  k o lo ro -  
ro w ą w y s to so w a łte leg ra m  o n ie z w y k łe j se n sa ­
c y jn e j tre śc i d o rz ą d u  L ib a ry jsk ie g o .

M u rz y n i a m e ry k a ń sc y w z y w a ją w  te rn  te le -  
g ra m n ie  rz ą d  L ib e ry jsk i o ra z sw y ch c z a rn y c h  
b ra c i d o m ian o w an ia  b y łeg o c e sa rz a A b isy n ji  
H a ile S e las s ie  p re e y d e n te m  L ib e rji.

w ie lk im , p rz e ra ż a ją c y m g ło sem  w z y w a w ie r ­
n y c h  d o  m o d litw y  „ u w ie lb ie n ie  i c h w a ła P a n u  
św ia ta , k tó ry p a n u je w  d n iu  są d u * * . „ D o m n ie  
m ę żo w ie i m ło d z ie ń c y , p ro śm y  A lah a , a b y n a s  
w ió d ł p ra w em i d ro g a m i ty c h , c o c ie sz ą s ię  
ła sk ą  Je g o * * .

A ra b o w ie n a to  w e zw a n ie  w y c h o d z ą  z  c h a t,  
u b ra n i w  b ia łe  ‘św ią te cz n e  b u rn u sy , z tu rb a n a ­
m i n a g ło w a ch ; id ą m ilc z ąc o , m a je s ta ty c z n y m  
k ro k iem , p o z d ra w ia ją s ię w z a je m n ie p o d n ie e ie -  
n ie m  p ra w e j rę k i d o c z o ła , p o c z em sk rz y ż o ­
w a w sz y rę c e n a p ie rs ia c h c h y lą s ię w  u k ło n ie .

W ró c iłe m d o k o sz a r —  m ija ły ty g o d n ie  
k tó re n ic sz c ze g ó ln e g o  d o o p isa n ia n ie p rz y ­
n io s ły . Z a p o m n ia łe m je d n a k o je d n e m  z d a rz e ­
n iu  o d w ie d ze n ia n a sz y c h  k o sz a r p rz e z k a p ita n a  
lo tn ik a w o jsk p o lsk ic h (n a z w isk a je d n a k ż e n ie  
p rz y p o m in a m  so b ie ) . T e n s ię w d a ł z n a m i w  
ro ż m o w ę , p y ta ją c o p rz y c z y n y w stą p ie n ia d o  
L e g ji. C z y m a m y  ro d z in ę  w  P o lsce o ra z c z y  
k o re sp o n d u jem y  z n ią . S z c z e g ó ln ie z a in te re so ­
w a ł s ię m n ą i ja k im ś W o lfe m z p o c h o d ze n ia  
W ie lk o p o la n in em , k tó ry ja k o sz e sn a s to le tn i  
c h ło p ie c u c ie k ł z d o m u ro d z ic ie lsk ie g o , tu ła ł  
s ię p o N ie m c z e c h i F ra n c ji, w re sz c ie z a p isa ł  
s ię d o  L e g ji. N a z a p y ta n ie o p ro w a d ze n iu k o ­
re sp o n d en c ji z ro d z in ą o d p o w ie d z ia łe m tw ie r­
d z ą co . N a tą  o d p o w ie d ź o k a z a ł k a p itan  lo tn ik  
z d z iw ie n ie , w y ra ż a ją c się s ło w a m i: „ L e p ie j  
nie p isa ć * * .

(C iąg  d a lsz y n a s tą p i.)
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Kronika.
Mewemiasto, dnia 17 czerw ca 1936 r.

Ś roda  A dolfa b ., Jo lan ty
C zw artek  M arka, M arcella
P iątek t  G erw azego , P ro tazego

S łońca: w schód o godz. 3 .15 zachód  o godz. 19 .58

Konwersja pożyczek państwowych od dnia 
15 lipca b.r. do 15 maja 1937 r.

O d 15 lipca rozpoczn ie się konw ersja obligacy j 
szeregu pożyczek państw ow ych na pożyczkę konso lida­
cy jną. W ydaw anie now ych obligacy j trw ać będzie od 15  
lipca dk> 15 m aja 1636 r., w ym ianę uekutecan iać będą ka ­
sy urzędów  skarbow ych , B ank P olsk i, P . K . O ., B ank  G os­
podarstw a K rajow ego i P aństw ow y B ank R olny .

O bligacje pożyczk i konso lidacy jnej zostały już w y ­
drukow ane przez P olską W ytw órn ię P apierów  W artościo­
w ych i zdeponow an e w  skarbcu państw ow ym . Z arządze ­
nie m inistra S karbu , ustala jące techn ikę przeprow adzen ia  
konw ersji jest obecn ie opracow yw ane.

Przedłużenie ważności świadectwa II stopnia P.W.
O kręgow y U rząd W .F. i P .W . w T oruniu przypom i­

na przedpobo row ym , byłym  junakom  P .W ., posiadającym  
„św iadectw a z ukończen ia II. stopn ia P .W .“ (upraw niają­
ce do ulg i w ojsk .) —  w ystaw ione w  roku 1934 lub w cześ­
niej o konieczności pried łużen ia tych św iadectw . W  tym  
celu w  czasie do 30 czerw ca br. należy zg łosić się u naj­
bliższego K om endanta P ow iatow ego P .W .

N ależy pam iętać, że św iadectw a II. stopn ia P .W . 
w ażne są ty lko 2 la ta od daty w ystaw ien ia.

Z miasta i powiatu.

Komunikat.
Z aw iadam ia się, że w au toburte kursu jącym na  

przestrzen i L ubaw a— N ow em iasto — B rodnica zaprow adzo ­
no skrzynkę listow ą, oraz  sprzedaż znaczków pocztow ych . 
S krzynka jest w ypróżn iana w L ubaw ie, N ow em m ieście  
i w B rodnicy . Z naczk i pocztoW e są do nabycia u kiero ­
w nika au tobusu . U rząd O bw odow y poczt-te lefon .

N ow em iasto n/D rw ęcą.

Wybory burmistrzą i wiceburmistrza 
m. Nowegomlasta.

W  zw iązku z kończącą się kadencją obec­
nego tym czasow ego burm istrza m iasta p . W ar 
chow iaka, S tarosta P ow iatow y zarządził w ybo ­
ry burm istrza m iasta. W ybory te, budzące  
w ielk ie zain teresow anie w śród najszerszych  
kół obyw ateli m iasta , odbędą się w dniu dzi­
siejszym  o godz. 20-tej.

Jak zdo łaliśm y stw ierdzić , szerok ie koła  
obyw ateli życzy łyby sob ie w idzieć  na  stanow is­
ku burm istrza m iasta tym czasow ego  burm istrza  
p . W achow iaka, który w  okresie sw ego jedno ­
rocznego urzędow ania dał się poznać  jako  przed ­
sięb io rczy i ruch liw y gospodarz m iasta . W  tak  
kró tk im  czasie , jak to niew ątp liw ie nasi C zytel­
nicy zdo łali naoczn ie skonstatow ać, N ow em iasto  
zm ieniło w znacznym  stopn iu sw ój zew nętrzny  
w ygląd na korzyść. D zięk i in ic jatyw ie p . W a­
chow iaka, przystąp iono do szeregu inw estycy j, 
których nie dokonano naw et w okresie pom yśl­
nej konjuk tury .

R ów nież dał się poznać p . burm . W acho ­
w iak jako czynny i niestrudzony działacz spo ­
łeczny . B ezstronne i uprzejm e trak tow anie oby ­
w ateli w czasie urzędow ania , zjednały m u  
sym patję i szacunek w szystk ich , którzy się  
z nim kiedykolw iek zetknęli. N ie w ątp im y, że  
nasi O jcow ie m iasta kierow ać się będą w yłącz ­
nie w zględam i rzeczow em i, w ybierając jedno ­
głośn ie p . W achow iaka na burm istrza m iasta.

R ów nocześn ie odbędą się pow tórne  w ybory  
na stanow isko w iceburm istrza , gdyż jak w iado­
m o, ostatn ie w ybory odbyte przed kilku tygo ­
dniam i, nie dały rezu lta tu . Ż yczyć sob ie należy  
aby i te w ybory doszły nareszcie do sku tku, 
gdyż, aby osiągnąć pożądane rezu lta ty pod  
w zględem  gospodarczym , w inni nasi ojcow ie  w y ­
kazać jednom yślność w w yborze ludzi na na ­
czelne stanow iska sam orządu m iejsk iego .

Dziś operetka „Gejsza".
W  ostatn iej chw ili przypom inam y że dziś tj. w  śro ­

dę dnia 17 czerw ca 1936 r. o godz. 20 .30 w sali H otelu  
C entralnego w ystaw ia O pera i O peretka P oznańska pod  
dyr. Zygmunta Wojciechowskiego, arcyw eso łą pełną  
niefrasob liw ego hum orn operetkę w 3-ch ak tach pt. 
„Gejsza**. A  zatem  będziem y m ogli podziw iać z zacieka ­
w ien iem  ten najw iększy przebó j sezonu , orafc doskonałą  
g rę tak ich artystów jak , L eska, L ubicz, F rankow ska, 
S ielska, D obrzańska, Z arzycka, W inieck i, W iśniew ski, C i­
chock i, P io trow ski, O rsk i, T ro janow ski i inn i oraz balet 
który  odtańczy w  I akcie „Taniec Japoński** w  III akcie  
„Slow fox“ . N ad stroną m uzyczną czuw a dyr. Z ygm unt 
W ojciechow ski.

B ilety w  cen ie od 75 gr. do 25 ,o do nabycia w  
księgarni „D rw ęca** .

Kurs dla naczelników Ochotniczych Straży 
Pożarnych.

Nowemiasto. Z ram ien ia O ddziału P ow . Z w iązku  
S tr. P ożarnych pow . lubaw skiego , zorgan izow any został 
kurs I i II stopn ia w yszkolen ia pożarn iczego dla naczel­
ników  S traży O chotn iczych z terenu pow . lubaw skiego . 
K urs, w  którym  blerze udział 22 członków  O . S . P . z te ­
renu , oraz m iejscow a placów ka, rozpoczął się w ponie­
działek m szą św . za dusze zm arłych  strażaków . W  m szy  
św . w zięli udział m . in . z ram ien ia Z arządu M iejsk iego  
p . burm istrz W achow iak , oraz z ram ien ia Z arządu P ow . 
O . S . P . w iceprezes p . Jen tk iew icz B ronisław . K urs po ­
trw a do dnia 24 czerw ca w łączn ie .

K om endantem  kursu w yznaczony został przez O d ­
dział P ow . drh . G orzk iew icz, gospodarzem drh . O chocki. 
W ykłady prow adzą: druhna K ujaw ska H elena, instruk ­
to rka żeńsk ich sekcy j sam ary tańsko-pożarniczych , drh . 
P rzybojew aki R om uald , p . o . instruk tora, delegow any  
przez O kręg P om orsk i Z w . S tr. P ożarnych , drh . S zulc  
S tan isław  z N ow egom lasta i drh . F ilarsk i' Józef ze Z ło ­
tow a. Z ram ienia K om endy P ow . P . W . i W . F . delego ­
w any  został na kurs instruk tor, który  przeprow adzi próby  
o P . O . S . i O . S .

Nie należy  
zaniechać czytania gazety przez lato I

M im o w zm ożonego tę tna pracy w okresie le tn im  
n ie pow inn iśm y zaniechać czytania gazety, która  
in fo rm uje nas o w szelk ich przejaw ach życia politycznego , 
gospodarczego i podaje kron ikę m iejscow ą.

G azeta jest najlepszym  przy jacielem  i in fo rm atorem , 
dlatego niech nik t nie pozostaje bez niej i zaw czasu  
odnowi przedpłatę za

„GŁOS LUBAWSKI"
na now y kwartał ( lip iec , sierp ień, w rzesień) lub ty lko  
na lipiec.

P p. listow i przy jm ują przedpłatę, która w ynosi

tylko 1 zł miesięcznie.______

K urs przyczyn i się niew ątp liw ie do postaw ien ia na  
w yższym  poziom ie w yszkolen ia bojow ego jednostek O .S .P . 
w  teren ie , a tern sam em  do zw iększen ia bezp ieczeństw a  
życia i m ienia  w spółobyw ateli, to też należy się uznan ie  
Z arządow i O ddz. P ow . za um ożliw ien ie członkom  O .S .P . 
odbycia tak iego kursu.

Z Gimnazjum Koedukacyjnego w Lubawie.
E gzam iny w stępne do 1 i II klas M iejsk iego G im ­

nazjum K oedukacy jnego w  L ubaw ie rozpoczynają się w  
dniu 22 czerw ca o godz. 9-tej.

Z apisy przy jm uje kancelarja G im nazjum  przy ul. 
G dańsk iej nr. 17 pokój nr. 11 codzienn ie do godziny 12-Ł ej 
do dnia 20 czerw ca w łączn ie .

Z wycieczki dzieci szkolnych do Gdyni.
Lubawa. D zięk i staran iom  opiekuna koła szko l­

nego L ig i M orsk iej i K olon jalnej przy szko le N r. 1 , p . 
nauce. S tandary B ernarda w yuuszy ła w  niedzielę dnia 7 . 
bm . po połudn iu z L ubaw y do G dyni w ycieczka dziatw y  
szko lnej szkó ł N r. 1 i N r. 2 .

D ziatw a w  liczb ie około 4o-tu osób , żegnana przez  
ngroaiadzonych na dw orcu rodziców  i rodzeństw o, odje­
chała z L ubaw y o godz. 17 .3o i udała się pod opieką w y ­
chow aw ców  p . S tandary i p . K ubiaków nej koleją do G ru­
dziądza, gdzie z przystan i P olsk iej Ż eglug i R zecznej 
„V istula** nastąpił o godz. 15-tej odjazd sta tk iem  „B elg ja**  
do T czew a. W  T czew ie, w  czasie posto ju , w ycieczka po ­
bieżn ie zw iedziła m iasto , poczem  przesiad ła na w iększy , 
bo m orsk i sta tek „G dańsk** , który popłynął już bezpo ­
średn io do G dyni. M oc w rażeń doznali w ycieczkow icze  
zw łaszcza w tenczas, gdy statek „G dańsk** po opuszczen iu  
kanału L eniw ka znalazł się na pełnC m  m orzu . K ołysan ie  
się sta tku , pow odow ane siłą uderzen ia rozhukanych fa l 
m orsk ich , niejednego a m ałych pasażerów przestraszy ło  
nieco , ale to ty lko początkow o. Już niebaw em grom kie  
okrzyk i dziatw y „N iech ży je polsk ie M orze i polscy M a­
rynarze !“ oraz śp iew y o m orzu i m arynarzach , idąc w  
porze z ry tm icznem  i jednostajnem  kołysan iem  się sta tku , 
w yw arły ogólną w esołość i radość. P o przybyciu  io  G dyni 
przew odnik zaprow adził w ycieczkę na kw atery . P onie­
działkow y, fa ta lny stan pogody nie pozw olił na zw iedze­
nie rzeczy godnych w idzen ia w now oezesnem m ieście  
portow ym  P olsk i. Z ato nazaju trz (w torek) pogoda dopi­
sała . D eszcz  już nie padał i choć dzień nie był słoneczny , 
było ciep ło . T akie pow ietrze pozw oliło na zw iedzen ie  
urządzeń portu handlow ego . Idąc w ybrzeżem  Indy jsk iem  
w ycieczkow icze zw iedzili ang ielsk i sta tek „R am ilies**  któ ­
ry w łaśn ie przyw iózł do  portu G dyńsk iego transport rjźu  
z Indy j. Z w iedzili i olejarn ię , która jest najnow ocześn iej­
szą olejarnią  w  całe j E urop ie , a  3-cią  co  do ilości produkcji. 
D o łuszczarn i ryżu w ycieczk i nie w puszczono . W  czasie  
zw iedzan ia portu w szystk im  w  oczy rzucało się to , że w  
porcie sta ło dużo obcych sta tków , co św iadczyć m oże o  
popularności naszego portu . Z w iedzono dw orzec portow y  
i znajdu jące się ta w yw rotn ice w agonów oraz dźw ig i, 
które były w łaśn ie czynne. Z w iedzono też port ryback i 
i w ędzarn ię ryb . P o połudn iu w yjechała w ycieczka do  
O ksyw ia, gdzie oglądała port w ojenny i sta tk i tak ie jak  
kontrto rpedow iec „M azurek**  i K rążow nik polsk i „B ałtyk** . 
P o zw iedzen iu portu  w róciliśm y  na odpoczynek . W e środę  
rano zw iedzono jeszcze m iasto G dynię, poczem  nastąp ił 
odjazd do dom ow ych pieleszy . T egoż dnia o północy  
byliśm y już w  L ubaw ie.

Kradzież rowerów.
Lubawa. W  dniu 3 bm . skradziony został prtez  

dotąd nieznanego spraw cę row er m ęski z przed U rzędu  
G m innego L ubaw a-w ieś, na szkodę ro ln ika Jana W andz- 
lew icza z T argow iska. R ow er m arki „W eldrad** nr. re j. 
N ow em . 354o przed itaw iał w artość około 5o zło tych .

W  nocy a 8 na 9 bm . skradziono na jednem  z pod- 
w órz row er m ęski na  szkodę C hęcińsk iego  Ignacego  i  B ysz- 
w ałdu . R ow er m arki „B renabor** , nr. re j. N ow em . 4427 , 
przedstaw iał w artość około 7o iło tych .

Z targu.
Lubawa. N a poniedziałkow ym targu płacono za  

fun t m asła 1 ,00— 1 ,10  zł, m endel ja j 00— 75  gr, pęczek  cebu li 
10 gr, ctr. karto fli 80 gr. sałata 6 głów ek lo gr. ogór& i 
szt. 20— 50 gr. rabarber pęczek 5 gr, rzodk iew ki pęczek  
5 gr. pęczek m archw i lo — 15 gr. pęczek galarepy 2o gr. 
grzyby m iarka 2o— 25 gr. litr czerw onych jagód 7o gr. 
m iarka szp inaku 20 gr, szczaw iu 10 gr. G ęsi szt. 2 .00— 3 .00  
zł, kury 1 .00— 2 ,00 zł, kurczęta  1 .00 zł. para  gołęb i 50— 75 gr 

Łup pochodzący z kradzieży w Kuligach wpadł 
w ręce policji.

O negdaj dono siliśm y o zuchw ałem okradzen iu kie­
row nika szk . pow sz. w  K uligach p . P uzi, w  czasie , gdy  
ten przebyw ał na uczcie w eselnej u sąsiada. Jeszcze te j 
sam ej nocy , spraw ca w iozący łup na row erze w  kierunku  
G rudziądza, natknął się w  pobliżu Ł asina na patro l poli­
cy jny . N a w idok polic ji słodziej porzucił row er w raz z  
łupem  i rzucił się do ucieczk i. M im o natychm iastow ego  
pościgu nie ado łano go ująć.

S kradzione przedm io ty , prócz pien iędzy w  w ys. 85  
zł. i brow ninga, które spraw ca kradzieży w idoczn ie nosił 
przy sob ie , zostały zw rócone poszkodow anem u.

Tragiczne uderzenie gromu.
Zielkowo. W  poniedz. dnia 15 6 . godz. I6 .00 br. 

przechodziła nad naszą okolicą gw ałtow na burza w  czasie  
której grom  uderzy ł w  odleg łości 3o m tr. od w ioski na  
drodze na łąk i w  ch łopca zab ija jąc go na m iejscu w raz  
z koniem . N ieszczęśliw y ch łopiec syn R oln ika Jana Z el- 
m y liczy ł la t 14 i m iał być zw oln iony w tym roku ze  
szko ły. R ozpacz rodziców nie m a gran ic .

Kradzież z włamaniem.
Gwiździny. W  nocy z 15 na 16  bm  niezna ­

ni dotąd spraw cy w łam ali sie do dom u m iesz ­
kalnego ro ln ika K ow alsk iego Jana w G w iździ- 
nach , skąd zabrali rew olw er i biżu terię w artoś­
ci ogólnej około 150 zł. P olic ja w szczęła ener­
giczny pościg za spraw cam i i jest już na ich  
trop ie .

Z dalszych stron.

Umysłowo chory zatrzymał pociąg pod 
Bydgoszczą.

N iezw ykłą przygodę przeży ła onegd aj obsługa jed ­
nego z pociągów  zdążającego z M aksym iljanow a do B yd ­
goszczy .

M aszynista prow adzący parow óa zauw ażył zdaleka  
na to rze jakąś postać, posuw ającą się pom iędzy szynam i 
kolejow em i. K olejarz oddał szereg dono śnych sygnałów  
ostrzegaw czych , jednak in truz  —  jakko lw iek  zachow aniem  
sw ojem  zdradził zain teresow anie nad jeżdżającym pocią­
giem  —  nie m yślał o usun ięciu się z to ru . O bserw ując  
dziw ne zachow anie się nieznajom ego , m aszynista przy ­
ham ow ał bieg pociągu , a gdy w  dalszym  ciągu osobnik  
ów  nie reagow ał na sygnały ostrzegaw cze, zatrzym ał po ­
ciąg zupełnie .

D opiero po zatrzym aniu pociągu okazało się, iż in ­
truzem  jest um ysłow o chory , 38 le tn i Jan W ięckow ski, 
pochodzący z pod C iechanow a.

Dziecko straszliwie pogryzione przez psa.
Bydgoszcz. W koszarach 61 pp . m iał m iejsce  

w ypadek , który ty lko dzięk i natychm iastow ej pom ocy  
żo łn ierzy nie zakończy ł się śm iercią dziecka. N a dziedziń ­
cu koszarow ym baw iła się 10-Ietnia córka jednego z ofi­
cerów  —  B lanka Jab łońska. W  pew nej chw ili na dziedzi­
niec w ybieg ł duży buldog. N im  dziew czynka zdo łała się  
schron ić , pies rzucił się na nią , obalił na ziem ię i zaczął 
gryźć. N a przeraźliw y krzyk dziecka z pom ocą posp ieszy li 
żo łn ierze. P sa oderw ano od dziecka, jednak zdo łał on  już  
zadać kilkanaście ran , w ygryzając kaw ałk i uda i ram ien ia .

D o straszliw ie okaleczoneg o dziecka zaw ezw ano  
pogo tow ie.

Furmanka z ludźmi wjechała do Wisły.
Tragiczny wypadek pod Chełmnem,
W  ub . niedzielę , 14 bm . w ydarzy ł się śm ierte lny  

w ypadek nad W isłą koło C hełm na.
O godz. 16 w racał z S w iecia do G zina w pow . 

chełm ińsk im  T eofil R óżyck i fu rm anką, w której oprócz  
niego znajdow ało się jeszcze kilka osób . C hcąc pod  
C hełm nem  przepraw ić się przez W isłę , nie odczekał sy ­
gnału przew eżnika, lecz w  czasie przyw iązyw ania prom u  
w jechał nań w  tak szybkiem  tem pie, że koń przełam ał 
drew nianą barjerę i w raz z pow ózką i pasażeram i w padł 
do W isły . K oń zatonął, pasażerów natom iast zdo łano  
uratow ać. 72-letn i T eofil R óżyck i tak się jednak przejął, 
że zm arł z przerażen ia w skutek udaru serca.

Wstrząsający wypadek na Brdzie.
W  nieazielę w ydarzy ł się w B ydgoszczy trag iczny  

w ypadek na B rdzie.
13-letni F eliks S kręt, zam ieszkały przy ulicy T o ­

ruńsk iej 3), podczas przejażdżk i łodzią na B rdzie, chcąc  
w ym inąć sta tek , nie zauw ażył zb liżającej się w prost na  
niego łodzi w ioślarsk iej. D ziób je j z taką siłą uderzy ł 
ch łopca, że przeb ił go na w ylo t.

O fiara trag icznego w ypadku poniosła śm ierć na  
m iejscu .

P olic ja prow adzi dochod zen ia .

Ucieczka więźnia z pociągu.
Znalesiono go ze złamaną nogą.

A resztan t W ładysław S zatan , konw ojow any przez  
posterunkow ego z O strow a do P oznan ia , otw orzy ł nag le  
drzw i i w yskoczy ł z pociągu . K onw ojen t pociągnął na ­
tychm iast ham ulec bezp ieczeństw a i zatrzym ał pociąg . P o  
kró tk iem  poszuk iw aniu znaleziono S zatana, leżącego w  
lesie ze złam aną nogą. N iefortunnego uciek in iera prze­
transportow ano ponow nie do O strow a.

Zamiast rogacza postrzelił wieśniaczkę.
D nia 6 bm . o godz. 22 .30 obyw atel gdańsk i N ur- 

kow ski z zaw odu kolejarz , sta le zam ieszkały w G dańsku  
baw ił czasow o na urlop ie u ro ln ika A lberta M ullera w  
K row ich łąkaeh pow . kartusk i.

B ędąc na sasadzce na rogacza, postrzelił przecho ­
dzącą praea pole 79-letn ią A nastazję M uller, m atkę ro ln i­
ka M ullera . P ostrzelona zm arła .

P o w ypadku zg łosił się N urkow ski osob iście na  
posterunku P .P . w Z ukow ie, zeznając, iż był przekona­
ny , że strzelał do rogacza, bow iem M iillerow a szła na  
przełaj przez pole obok jego stanow iska. S trzał oddany  
na odleg łość około 54 m . trafił M iillerow ą zty łu i przeoił 
arterję .

N ieum yślnego zabó jcę aresztow ano .

Wyrafinowane zbrodnie wykryto w Poznafiskiem.
P od zarzu tem  zam ordow ania kraw ca P aw ła  

K rayw iaka w P oniecu i upozorow anie sam obój­
stw a, polic ja ostrow ska aresztow ała jego żonę  
i je j przy jaciela , niejak iego Józefa K w elę. 
S ekcja zw łok stw ierdziła , że K rzyw iak przed  
pow ieszen iem  został pozbaw iony przy tom ności.

P odobna zbrodnia w ydarzy ła się w ub . so ­
botę w  K rotoszyn ie , gdzie służąca m iejscow ego  
burm istrza E lżb ieta Jasińska została zab ita  
w skutek uderzen ia teępem narzędziem i po ­
w ieszona celem upozorow ania sam obójstw o . Ja ­
ko spraw czynię osadzono w w ięzien iu śledczem  
45-1 . kucharkę Józefę G rzybow ską, która przy ­
znała się do w iny .

„Rozładowanie bezrobocia" nauczycieli 25 proc, 
bezrobotnych znajdzie prace w szkołach.
W  dniu w czorajszym  odbył się w  m inisterst­

w ie ośw iecen ia zjazd naczeln ików  biur personal­
nych kurato rjów  okręgów  szko lnych , pośw ięco ­
ny w yłączn ie zagadnien iu zatrudn ien ia kandy ­
datów  do stanu  nauczycielsk iego  w  szko ln ictw ie  
pow szechnem  w  r. 1936/37 .

P rzyznane ustaw ą skarbow ą 2000 now ych  
etatów  dla szko ln ictw a pow szechnego w raz z  
w olnem i stanow iskam i, opróżn iającem i się w  
drodze norm alnego ruęhu służbow ego , pozw olą  
na zm niejszenia do 25 procen t stanu obecnego  
bezrobocia w  te j dziedzinie .

W  toku narad w ysunięto postu lat zatrud ­
nienia w  r. 1936/37 bezp łatnych prak tykan tów  
oraz kandydatów do służby ze starych roczn i­
ków  sem inary jnych  1928— 1932 .

W  roku szko lnym  przyszłym przew idyw ać  
należy pew ien odpływ  bezrobo tnych  nauczycieli 
z terenów  okręgów : krakow skiego , lw ow skiego  
i poznańsk iego do innych okręgów .
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Biegli mają głos.,.
w procesie grudziądzkim b. starosty 

działdowskiego dr. Twardowskiego.
Po czterech dniach przerwy wznowiono 

wczoraj rozprawę w procesie b. starosty dział­
dowskiego dr. Twardowskiego. Zainteresowa­
nie procesem znacznie osłabło. Rozprawa to­
czy się w pustej prawie sali. Poniekąd nic to 
dziwnego; nie budzą ciekawości drobiazgowe  
wywody biegłych. Dla samego przewodu sądo­
wego jednak posiadają one duże znaczenie. 
Teraz po przesłuchaniu długiego korowodu 
świadków do głosu doszły cyfry i tysiące do­
wodów rzeczowych, kwitów i dokumentów, 
które, posegregowane w teczkach, zapełniają 
duży stół. Do głosu doszli biegli, którzy przed­
kładają sądowi swoje orzeczenia, owoc mozol-, 
nej pracy wielu miesięcy, uzupełnianej skrzęt­
nie w toku samej rozprawy. Teraz z obfitego 
materjału dowodewego, zgromadzonego przez 
biegłych, z ich orzeczeń, z uwag oskarżonego, 
który w długich wyjaśnieniach do Jkażdej po­
zycji usiłuje bronić siebie i wytłumaczyć czy 
też obalić oskarżenia, -- należy wyłuskać  
ziarnko prawdy. Treść rozprawy bardzo istot­
na dla samego przewodu sądowego, nużąca jest 
dla osób bezstronnych.

Na wstępie wczorajszej rozprawy zabrał 
głos biegły p. nacz. Zakrzewski, który oświad­
czył, iż ponieważ nie otreymano żadnych py­
tań ze strony oskarżonych czy też obrony, 
orzeczenie swoje opracował wspólnie zbiegłym  
dr. Banasiem. Orzeczenie to jest oparte na 
faktach i oficjalnych zamknięciach W ydziału 
Powiatowego, za wyjątkiem jednej tylko cyfry, 
dotyczącej sum, wydanych na środki lokomocji. 
Orzeczenie, odczytane przez p. dr. Banasia, po- 
dajemy poniżej w głównych zarysach.NMLKJIHGFEDCBA

O rzeczen ie b ieg ły ch  n a cze ln ik a  
Z a k rzew sk ieg o  i d r . B a n a sia .

Orzeczenie biegłych nacz. wydz. Mikołaja 
Zakrzewskiego i dr. Aleks. Banasia dotycey  
gospodarki osk. Twardowskiego jako przewod­
niczącego W ydziału Powiatowego w Działdo­
wie odnośnie tych spraw, które były przedmio­
tem przewodu sądowego.

D eficy ty i p rzeoczen ia b n d żetew e .
Osk. Twardowski wbrew przepisom nie 

przestrzegał wysokości ustalonych kredytów  
budżetem na rok 1933/34 i 1934/35 i zakończył 
te okresy budżetowe:

za rok 1933/34 deficytem na kwotę 
27.732 zł 16 gr:

za rok 1934/35 deficytem na kwotę 
147.923 zł. 69 gr.:

razem 175.755 zł 85 gr.
Za szczególnie rażące i niedopuszczalne 

należy uznać pnzekroozenie wydatków na re­
mont gmachu starostwa, na który to cel osk. 
Twardowski wydał ogółem 42.375,21 s!ł. t. j. 
o 36,647 zł. więcej, niż to było przewidziane.

Drugiem poważnem i niedopuszczalnem  
przekroczeniem budżetu były wydatki na środ­
ki lokomocji, które wynosiły ogółem 23.413,25 
zł. Preliminowaną kwotę 6000 ał przekroczono 
o 17.413 zł, z czego kwotę 10.360 zł oskarżony  
podjął gotówką jako ryczałt wyrachowania.

2 akcji kamieniowej oskarżony również 
podjął gotówką jako ryczałt bez rozliczenia na 
samochód kwotę 3.273 zł. tak, że ogółem  podjął 
13.623 zł.

Za nieprawne należy uznać także wydatki 
na akcję kamieniową 10.724 zł, razem 20.310 zł 
oraz wydatki na uposażenie osk. Leśniaka, 
którego stanowisko nie było przewidziane. 

N iezg o d n e z p rzep isa m i za c ią g a n ie p o ży czek .

Osk. Twardowski zaciągnął wbrew prze­
pisom z B. G. K. pożyczkę w kwocie 140.000 zł 
bez zatwierdzenia odnośnych uchwał Rady Pow. 

przez władzę nadzorczą, pomimo, źe Urząd 
W ojewódeki zażądał szczegółowego uzasadnie­
nia konieczności zaciągnięcia tej pożyczki.

Ponadto osk. Twardowski zaciągnął bez 
uchwał Rady Pow. w K. K. O. miasta Działdo­
wa pożyczki na ogólną sumę 25.030,74 zł.

Zadłużenie Pow. Zw. Samorządowego za 
czasów urzędowania osk. Twardowskiego  
wzrosło o 393.957,98 zł.

Zadłużenia tego, jak stwierdzi Centr. Ko­
misja Oszczędnościowa, powiat nie będzie mógł 
spłacić.

Dalej orzeczenie stwierdza, że wydziały po­
wiatowe nie posiadają żadnych funduszów dys­
pozycyjnych i kredytów na wydatki polityczne. 
W ydatki reprezentacyjne mogą być prelimino­
wane, lecz są to wydatki do dokładnego roz­
liczenia i muszą być pokryte dowodami 
kasowemi.

R a ch u n k o w o ść i k a so w o ść .

Orzeczenie stwierdza pozatem, że nie do­
puszczalne jest powierzanie jednej osobie funk- 
cyj kasowych i rachunkowych w związku sa­
morządowym. W szelkie dochody i wydatki 
powiatowe mają być dokonywane przez kasę 
W ydziału Powiatowego. Osk. Twardowski ani 
jako starosta ani jako przewodniczący W ydziału 
Powiatowego nie mógł w myśl przepisów prze­
chowywać u siebie żadnych funduszów ani też 
wypłacać osobiście żadnych sum.

Po odczytaniu orzeczenia biegli odpowia­
dali na szereg dodatkowych pytań Sądu i pro­
kuratora.

Następnie przesłuchał Sąd dodatkowo po­
wołanych świadków prokuratora i obrony.

Osk. Twardowski omawia szeroko i tłuma­
czy każdą pozycję, usiłując wykazać bezpod­
stawność oskarżeń i zarzutów. W pewnej 
chwili, kiedy przewodniczący zwraca mu uwagę 
na zbyt rozwlekłe i nieistotne tłumaczenia, 
wyrażając się dosłownie: „W artość dowodów  
i ocena zeznań świadków będzie należała do 
Sądu!“ — osk. Twardowski z przejęciem za ­
wołał :

— Ja walczę o prawdę materjalną. Ja nic 
nie ukradłem, chociaż przez 10 lat będę sie­
dział w więzieniu. Ja dziś U moją rodziną 
jestem nędzarzem. Ja mogłem się pomylić, ale 
nie kradłem!

Kiepura śpiewał dla emigracji polskiej 
we Francji.

PARYŻ. Delegacje polskich związków emi­
gracyjnych we Francji i licznie zebrana miejs­
cowa kolonja polska zorganizowały w niedzielę 
popołudniu uroczyste zebranie na cześć bawią­
cego od kilku dni w Paryżu Jana Kiepury. 
Ukazanie się Jana Kiepury na estradzie stało 
się sygnałem nieprawdopodobnych owacyj. Kie­
pura odśpiewał a r j ę Jontka z „Halki“ , oraz 
dwie pieśni z ostatnich filmów, jedną po polsku  
drugą po francusku, a na zakończenie „O sole 
m i o“ .

Po herbatce, którą kolonja polska podejmo­
wała następnie Kiepurę w przylegającym salo­
nie, miotrz wyszedł ponownie na estradę i wy­
głosił do emigrantów dłuższe przemówienie o 
Polsce i pracy dla kraju. Trudno opisać owacje 
i wzruszenie, jakie wywołały proste, serdeczne 
i przepojone głębokim patrjotyzmem  słowa wiel­
kiego artysty. Podobnie, jak po każdym z 
ostatnich występów w tut. operze, tak i po nie­
dzielnej uroczystości emigracyjnej, publiczność 
paryska poznała wychodzącego z sali Kiepurę 
i zgotowała mu nową owację. Niesiono go na 
rękach do samochodu i nie pozwolono odjechać 
dopóki nie odśpiewał na ulicy, wypełnionej nie- 
przejrzanemi tłumami, kilku  najbardziej znanych 
a r y j.

PROGRAM RADJOWY.
W a rsza w a —  czw a rtek 1 8 . V I.

6 .3 0 A u d y cja p o ra n n a 1 2 .0 3 K o n cert 1 2 .5 0 C h w ilk a  
g o a p . d o m . 1 2 .1 5 P o g a d . 1 3 .0 5 D zień , p o i. 1 5 .8 0 W ia d o m . 
g o sp . 1 5 .4 5 P o g a d . d la d z iec i sta rszych  p .t. C zerw iec n a  
n ieb ie  4 n a z iem i 1 6 .0 0 K o n cert W  p rzerw ie o g o d z . 1 6 .4 5  
O d czy t. 1 7 .3 0 P ieśn i 1 7 .5 0 P o g a d . h ig ien iczn a 1 8 .0 0 J a k  
sp ęd z ić św ię to 1 8 .1 0 Z y c ie k u lt, i a rty st. sto i. 1 8 .1 5 K o n c . 
rek la m . 1 8 .5 0 P o g a d . a k tu a ln a 1 9 .0 0 P rem jera s łu ch o w isk a  
p .t. „ M ą ż p rzezn a czen ia "  1 9 .3 0 R ep o rta ż m n z. 2 0 .1 0 K o n c . 
2 0 .3 0 S k rzy n k a tech n . 2 0 .4 5 D zień , w iecz . 2 0 .5 5  P o g a d a n k a  
a k tu a ln a 2 1 .0 0 N a sze p ieśn i 2 1 .3 0 R ecita l fo r tep ia n . 2 2 .0 0  
W ia d o m . sp o rt. 2 2 .0 5 P o g a d . 2 2 .1 5 M zu . sa lo n . 2 3 .0 0 M u z  
ta n eczn a .

W a rsza w a —  p ią tek 1 9 . V I.
6 .3 0 -8 .0 0 A u d y cja p o ra n n a . 1 2 .0 3 P ły ty 1 2 .1 5 A u d . 

d la szk ó ł 1 2 .4 0 P ły ty 1 2 .5 0 C h w ilk a  g o sp . d o m . 1 2 .5 5  K ą cik  
d la m ło d z ieży w iejsk ie j 1 3 .0 5 D zień , p o ł. 1 5 .3 0  W ia d . g o sp . 
1 5 .4 5 R o zm o w a z ch o ry m i k s. k a p e la n a M ich a ła R ęk a sa  
1 6 .0 0 O rk iestra k a m era ln a 1 6 .4 5 O d czy t 1 7 .0 0 P ły ty 1 7 .5 0  
P o ra d n ik sp o rt. 1 8 .0 0 P rzeg lą d w y d a w n ic tw 1 8 .5 0 B iu ro  
S tó d jó W  ro zm a w ia ze s łu ch a cza m i P . R . 1 9 .0 0 K o n c . k a m . 
1 9 .3 0 D eu t h a rm o n istó w  1 9 .5 0 L ek k a a u d . m u z. 2 0 .3 0 O p o ­
w ia d a n ie 2 0 .5 5 P o g a d . a k tu a l. 2 1 .0 0 K o n c . sy m fo n . 2 2 .0 0  
W ia d o m . sp o rt* 2 2 .1 5 M u zy k a lek k a ta n eczn a 2 8 .0 0 M u zy ­
k a sa lo n o w a .

T o ru ń —  czw a rtek 1 8 . V I.
6 .0 0 — 6 .8 3 A u d y cja p o ra n n a 1 2 .5 5 P o g . ro ln . 1 4 .3 0  

P ły ty 1 5 .3 0 W ia d o m . g o sp o d . 1 6 .0 0 K o n cert 1 8 .0 0 P o g ad . 
k ra joz . 1 8 .1 0 P ły ty 1 8 .2 5 Z y c ie k u lt, a rty st. i n a u k o w d n a  
P o m o rzu  1 8 .3 0  K o n c . rek la m . 2 2 .0 0  W ia d o m . sp o rt. P o m o rza

T o ru ń —  P ią tek 1 9 . V I.
6 .0 0 — 6 .3 3 A u d y cja p o ra n n a 1 2 .o 3 P ły ty 1 2 .4o P ły ty  

1 2 .5 5 R ec ita l p ro zy . 1 4 .3 o T a ń ce i p io sen k i I5 .3 o W ia d o m . 
g o sp o d . 1 7 .o o P ły ty I8 .0 0 fe lje to n . 1 8 .1 5 K u ja w ia k i i o b er ­
k i 2 2 .o e W ia d o m o śc i sp o o to w e z P o m o rza .

Giełda zbożowa w Poznaniu

N o to w a n ia  z d n ia 1 6 . V I 1 9 3 6 Z a 1 0 0 k g . p ła co n o
Ż y to  
P szen ica  
J ęczm ień  b ro w a ro w y  
J ęczm ień jed n o lity *  
O w ies  
O tręb y ży tn ie  
O tręb y p szen n e (g ru b e)

1 5 .0 0 -15 ,5 0  
1 4 ,0 0  -  2 2 ,0 0  
1 5 ,2 5  -1 5 ,5 0  
1 5 ,5 0  -  1 6 ,0 0  
1 4 7 5  -  1 5 ,2 5  
1 2 ,0 0  -  1 2 ,5 0  
1 1 .5 0  -  1 2 ,0 0

O tręb y (śred n ie ) 0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0
G o rczy ca 0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0
G ro ch V ik to r ja . 2 3 ,0 0  -  2 5 ,0 0
G ro ch F o lg era 1 9 ,0 0 -  2 1 ,0 0

R ed a k tor o d p o w ied z ia ln y :-A n to n i M ilo szew sk i w  N o w em m ieść ie n . D rw  

W y d a w ca : C elesty n M ilo szew sk i w  N o w em m ieśc ie n . D rw .

U w a g a P p . a m a to rzy g ry b ila rd o w ej!
Od cawartku 18 czerwca br. odbywać się 

będą w lokalu
p . J a n k o w sk ieg o —  R y n ek 2 6  

zawody bylardowe o cenne nagrody 
W szystkich sympatyków, amatorów gry 

bilardowej uprzejmie prosi się o wzięcie udziału.

SAS 2ZAS SAS 22AS3RSHSAS3E2AS3 SASS StfkSSSWSS

Zakład artystycznej fotógrafji 

F. LUBOWIECKI
Nowemiazto n. Drw. Fiija L u ba w a 

u l. K o śc ie ln a 2 . u l. G d a ń sk a 1 1 .

poleca się 

d o w y k o n y w a n ia  

zdjęć fotograficznych

— o każdej porze dnia, w Zakładzie — 
I poza zakładem.

Tylko za

80 gr. 
oprawa książek szkoln. 

w Drukarni 

B. Miło szewek lego 
N o w em ia sto - R y n ek .

S m o łę d est.
P a p ę lep n ik  

W a p n o w  k a w a łk . 
P o rtla n d  cem en t 

T rzc in ę su fit.
G ip s, k red ę  

K a rb o lin eu m  
G w o źd zie

Do Pierwszej Komunjiiw.

Książeczki 
i Różańce 

w wielkim wyborze po cenach przystępnych 
POLECA

KSIĘGARNIA B. MILOSZEWSKI
Nowemiasto — Rynek 19.

Centryfugę
40-litrową w dobrym stanie sprzedam  

okazyjnie.

Kamińska - Wawrowice

O k u cia  b u d ó w .
Ż ela zo sz ta b .

P o d k o w y  

O d k ła d n ie i lem iesze  

o ra z w sze lk ie  

to w a ry że la zn e

poleca

po najniższych cenach

Ziemniaki

jadalne 1 i pół cala

kupuje wagonowo i w  
mniejszych partjach 

na skład.

Modrzejewski
N o w em ia sto a . D rw .

ZAPROSZENIA
Ś L U B N E  

w y k o n u je  

so lid n ie i term in o w o

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

Szanownej Klienteli podaję do łaska­
wej wiadomości, iż

powiększyłem mój

zakład fryzjerski
przez dołączenie jeszcze 

Ondulacji trwałej, wodnej, 

i żelazkowej i manicur'u.

Zapewniając skorą i sumienną  

obsługę, proszę o łaskawę poparcie

Konst Nowiński
Zakład fryzjerski — Nowemiasto

W. Serożyński
N o w em ia sto - R y n ek

Byk
23 miesiące doskonały 

wnuk T u b a i 2 try k i 

po imporcie do 

sprzedania

maj. Chełsty


